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Portret Mamy 


Moja Mama wysoka i szczupła. Jej wło- 


sy są koloru czarnego, a oczy 
piwne, które i ja po: Mamie odziedziczyłam. Zawsze 
jest uśmiechnięta i wesoła. Lubi się modnie ubierać i 
malować. Lubi spotkania towarzyskie i bardzo lubi 
tańczyć m.in. walca. Moja Mama jest ekonomistą. W 
pracy zajmuje się dochodami i sprawą Życiową rolni- 
ków. Kiedy Mamusia wraca Z pracy zmęczona, to w 
domu jeszcze czeka na Nią robota. Tą robotą to ja 
nazywam pranie, prasowanie, sprzątanie, zmywanie, 
zakupy (których ja nie cierpię robić) itp. prace, które 
Mama musi zrobić. W wolńych chwilach szyje na ma- 
szynie różne ubrania dla całej rodziny. Ja też mam 
wiele ładnych ubrań zrobionych przez Nią. Mama 
uwielbia też robić na drutach m.in. swetry, skarpety, 
rękawiczki i szaliki. Kiedy ma wolny dzień, chodzi 
Z nami, tzn. ze mną iz moim starszym bratem Mać- 
kiem, do okulisty, ponieważ obydwoje nosimy okula- 
ry. Mama lubi od czasu do czasu pójść do kina czy 
do teatru 7 moim tatą i czasem Z nami. Bardzo się 
cieszy, gdy dostanę piątkę % jakiegoś przedmiotu, 
który mi trudno idzie, np. ze środowiska. Zawsze 
kiedy tylko o to proszę, pozwala mi zejść na podwór- 
ko, oczywiście zawsze wtedy, kiedy już zjadłam 
obiad i zrobiłam lekcje. Cieszy się kiedy się bawię i 
jest mi wesoło i przyjemnie. Mama nie miała tak mi- 
łego dzieciństwa, więc chce żebym, jak. dorosnę, Z 
przyjemnością je wspominała. Moja Mama jest miła 
z łatwo się Z Nią zaprzyjaźnić. Gdy coś zbroję albo 
dostanę dwóję, gniewa się na mnie i jest jej smutno. 
To jest dla mnie najgorsze „smutno” — nie mogę te- 
go znieść. Mój stosunek do mamy nie jest najlepszy. 
Wiem, że Mama wiele razy płakała przeze mnie. 
Staram się Jej pomagać jak tylko mogę, ale kiedy 
prosi mnie, żebym coś załatwiła, od razu mi się ode- 
chciewa i Mama musi iść sama. Mama marzy o wy- 
jeździe do Włoch albo do Grecji, ponieważ tam jest 
ciepło i można się bez końca opalać. Nie znosi kłam- 
stwa i gotowania obiadów. Chce żebyśmy wyrośli na 
uczciwych i porządnych ludzi. Bez Mamy nie byłoby 
normalnego Życia, dlatego Ją bardzo kocham. 
„Szwedzia” 
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TELEFON 
W KIESZENI 


Już niedługo każdy Fran- 
cuz będzie mógł spacero- 
wać ze 


przez francuską pocztę na 
potrzeby publicznej teleko- 
munikacji. Jedynym wymo 
giem technicznym dla tele- 
fonującego będzie koniecz- 
ność znalezienia się w bli- 
swoim własnym 
bezprzewodowym telefo- 
nem w kieszeni i w każdej 
chwili połączyć się z żąda- 


skości punktu przekaźniko- 
wego połączonego z siecią 
telefoniczną. Do instalowa- 
nia takich punktów przystą- 


nym rozmówcą. Telefony te pi się już w przyszłym roku 


wykorzystywać będą środ- Bezprzewodowy _ mini-tele- 

kowe pasmo wysokiej czę- fon kosztować ma około 150 

stotliwości, zarezerwowane dolarów 
Siemionowa 


robi furorę 


Uliana Siemionowa koszykarka radziecka o wzroście 
210 centymetrów jest jedną z najlepszych, a na pewno naj- 
bardziej utytułowanych zawodniczek ostatnich lat. Zdobyła 17 
tytułów mistrzyni ZSRR, 14 razy sięgała po europejskie pu- 
chary, dziewięciokrotnie zdobyła z koleżankami mistrzostwo 
Europy oraz dwukrotnie stawała na najwyższym podium 
olimpijskim. Dorobek naprawdę imponujący! Trzydziestopię- 
cioletnia Ula nie wiesza jednak koszykarskich butów na 
przysłowiowym kołku. W tym sezonie występuje w beniamin- 
ku hiszpańskiej ekstraklasy — Tintoretti Madryt i robi praw- 
dziwą furorę. W każdym meczu zdobywa ponad 20 punktów i 
jej drużyna wygrywa z najlepszymi. Hiszpańscy działacze za- 
cierają ręce z zadowolenia i pragną przedłużyć kontrakt z 
Siemionową na następne sezony. Występy gigantycznej Uli 
ściągają każdorazowo 6 tysięcy kibiców. Wszyscy pragną zo- 
baczyć jak gra najwyższa zawodniczka na Starym Kontynen- 
cie. 


Chcą przewiercić Antarktydę 


(PAP). Uczeni australijscy poinformowali o zamiarze prze- 
prowadzenia na Antarktydzie wierceń na głębokości 4-5 tys. 
metrów w miejscach, gdzie pokrywa lodowa jest — jak-się 
przypuszcza — najgrubsza. Przedsięwzięcie to pozwoliłoby 
na szczegółowe zbadanie zmian klimatycznych zachodzą- 
cych tam przez ostatnie pół miliona lat, na podstawie uzy- 
skanych próbek lodu i gleby. Najgłębszy jak dotychczas 
otwór w antarktycznej wiecznej zmarzlinie ma 2100 m głębo- 
kości i wykonany został przez badaczy radzieckich. 


HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKOW 
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Pan Edward Paja z Warszawy, 66-letni kolarz-amator po- 
wrócił niedawno do kraju z wyprawy rowerowej, która trwała 
275 dni. Trasa jej biegła wzdłuż rzek: Łaby, Renu, Sawy z 
półmetkiem na rzece Jordan. Pan Edward przejechał samot- 
nie około jedenastu tysięcy kilometrów. 


Trasa kolejnej eskapady, jaką już kolarz przygotowuje, bę- 
dzie wiodła dookoła świata. 


Na zdjęciu — pan Edward Paja prezentuje plan pokonanej 
trasy. 


Fot. CAF 


BIBLIOTEKA 
NA KÓŁKACH 


Wojewódzka Biblioteka w Olsztynie 
od wielu już lat dowozi książki do ma- 
łych miejscowości. Codziennie na wyz- 
naczonych trasach kursuje autokar do- 
cierający do szkół i świetlic wiejskich. 
Biblioteka na kółkach dysponuje sied- 
mioma tysiącami książek, z których ko- 
rzysta około 700 czytelników. Na na- 
szym zdjęciu — biblioteka i jej naj- 
młodsi czytelnicy ze wsi Wadąg. 

Fot. CAF 


Wyobraź sobie taką sytuację: jesteś za- 


wziętym kibicem piłki nożnej. Właśnie mają 
miejsce rozgrywki Pucharu Europy, lecz ani 
radio, ani telewizja nie prowadzą transmisji. 
Ty także nie jesteś na stadionie. Mimo to 
otrzymujesz regularne meldunki o rozwoju 
sytuacji na boisku, niezależnie od tego, gdzie 
w danym momencie przebywasz. Jak to moż- 
liwe? W kieszeni spodni masz po prostu „The 
Sports Page” — 113 gramów ważący kompu- 
ter, wprowadzony niedawno na rynek amery- 
kański przez firmę Beeper Plus z Las Vegas. 
Na potrzeby „The Sports Page” pracują trzy 
agencje. Zbiera się z nich wszelkie informacje 
sportowe o bieżących wydarzeniach na bież- 
niach i boiskach. Wiadomości te przesyłane 
są do centrali w Las Vegas, skąd poprzez sa- 
telitę transmitowane są do radiostacji rozlo- 


kowanych we wszystkich większych miastach 
USA. Odbiornik „The Sports Page” odbierać 


może w promieniu do 240 kilometrów od na- 
dajnika. 


Za „jedne” 300 dolarów i około 100-dola- 
rową opłatę za miesięczny abonament moż- 
na stać się użytkownikiem tej sieci informa- 
cyjnej. Komputerowy odbiornik „The Sports 
Page” jest wyposażony w mały ekran z cie- 
kłych kryształów, na którym pokazuje wszel- 
kie żądane wyniki za pomocą liter, cyfr i spe- 
cjalnych znaków. 


Mark Gintis, jeden z pomysłodawców tego 
przedsięwzięcia, planuje już wkrótce rozsze- 
rzyć serwis nadawanych informacji o dane 
dotyczące zmian kursów giełdowych. 


= 
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Z PODLASKIEGO 


WESELA 


NAD MORZE CZARNE 


Białej Podlaskiej odbyło się ogól- 
nopolskie podsumowanie XIX 
Turnieju Wiedzy Obywatelskiej zatytu- 
łowanego .Podaj rękę przyjacielu". 
Przypomnijmy, że zaproponowane za- 
stępom turniejowe zadania (drukowa- 
ne na łamach „ŚM”) miały na celu 
bliższe poznanie kraju naszych 
wschodnich sąsiadów — Związku Ra- 
dzieckiego. Z sześciu propozycji nale- 
żało wybrać co najmniej trzy, aby wy- 
startować w turniejowej rywalizacji. 
Jak się okazało, większość zastępów 
wykonała wszystkie zadania. Wszyst- 
kie wydały się bardzo ciekawe, stąd 
trudno zdecydować się na wybór. 
Jakie to były zadania? Po kolei. 
„Sygnały przyjaźni” — to własno- 
ręczne wykonanie kart-wizytówek za- 
stępu i wysłanie ich do radzieckich 
rówieśników, nawet nie zawsze dotąd 
znanych (nawiązało się w ten sposób 
mnóstwo korespondencyjnych przy- 
jażni). „Pogaduchy i śpiewanki' to 
przygotowanie kominka, wieczoru 
przy świecach, na które zapraszano 
znajomych bywających w ZSRR i po- 
trafiących ciekawie o tym kraju i jego 
mieszkańcach opowiadać. Uczono się 
radzieckich piosenek, słuchano muzy- 
ki, poezji. Sporo pracy wymagało za- 
danie „Jest taka baśń”. Trzeba było 
poszperać w książkach i wybrać tekst 
nadający się na scenariusz spektaklu, 
a potem organizować próby, wykonać 
lalki, kostiumy, scenografię, by móc 
pokazać przedstawienie kolegom w 
szkole, zuchom czy przedszkolakom. 
Przygotowywano też w  zastępach 
„Wielki quiz" czyli konkurs wiedzy o 
Kraju Rad, ale także zapraszano do 
gier, którymi bawią się radzieckie 
dzieci. Duże zainteresowanie, szcze- 
gólnie chłopców, wzbudziło zadanie 
„Wyprawa na nieznaną planetę". 


a finał do Białej Podlaskiej zje- 
Nchały 33 zastępy, z 33 chorągwi 
ZHP. Prezentacja i ocena turniejowe- 
go dorobku, jak również sprawdziany 
zaproponowane przez ogranizatorów 
podsumowania — tamtejszą komendę 
chorągwi — miały wyłonić trzy naj- 
lepsze, na które czekały puchary oraz 
bardzo sympatyczna nagroda: mie- 
sięczne wakacje w międzynarodowym 
obozie pionierskim „Orlonek” nad 
Morzem Czarnym. 

Organizatorzy zadbali też, aby ich 
goście poznali choć trochę Ziemię 
Podlaską. Były więc wycieczki: na 
przejście graniczne w Terespolu, 
gdzie harcerze zapoznali się z pracą 
służby granicznej, do miejscowej 
cerkwi, której bardzo by się przydała 
renowacja (,„Może w czynie społecz- 
nym..." — zaproponowali popu har- 
cerze. Niestety, do prac przy zabyt- 
kach potrzebni są fachowcy, a tych 
ciągle za mało). Inna grupa była w 
stadninie koni w Janowie Podlaskim, 
jeszcze inna w muzeum J.I. Kraszew- 
skiego w Romanowie. 

Wreszcie przystąpiono do finałowej 
rozgrywki. Przede wszystkim zastępy 


blisko dwumetrowej wysokości sreb- 
rzystą makietą rakiety kosmicznej — 
wystawa zastępu z chorągwi radom- 
skiej otrzymała największą liczbą 
punktów. Na wystawkach prezentowa- 
no albumy o ZSRR, własnoręcznie 
szyte stroje ludowe różnych republik 
Związku Radzieckiego, kroniki turnie. 
jowe, widokówki, kukiełki z przygoto- 
wanych przedstawień, itd Zastęp z 
chorągwi słupskiej przywiózł również 
świąteczne kołacze: weselne, nowo- 
roczne, wielkanocne 


W!'ze trzeba było sprawdzić się 
w takich m.in. konkurencjach: wy- 
konać wizytówkę zastępu (kilka pre- 


sportowych żywiołowy doping bardzo zawodnikom pomagał 


zentujemy poniżej), napisać po rosyj- 
sku list (zadanie to sprawiło dużą 
trudność szczególnie zastępom młod- 
szym), ułożyć z rozsypanki mapę 
ZSRR, pokonać na czas sportowy tor 
przeszkód, odpowiedzieć na kilka py- 
tań z wiedzy harcerskiej i o Podlasiu. 
Uff, było tego rzeczywiście sporo, ale 
też było o co rywalizować. Najlepsze 
trzy zastępy pojadą w lipcu do „Or- 
lonka'”: „Łaziki” z 17 DH im. J. Kra- 
sickiego (chorągiew słupska), zastęp 
z 145 DH „Młodzi Przyrodnicy” (chorą- 
giew katowicka) i „Łączniczki” z 16 
DH im. I Dywizji T. Kościuszki (chorą- 
giew sieradzka). 

Warto dodać, że podczas finałowe- 
go spotkania TWO znalazł się rów- 
nież czas na wzajemne poznanie się 
zastępów, a także na zabawę. Bawio- 


> 
Zastępy 
przywlozły ze 
sobą tyle 


eksponatów, że 
trudno było je 
pomieścić w 
dużej sali 
gimnastycznej 


„Łaziki” z chorągwi słupskiej — najlepszy zastęp 
XIX TWO — na rodzinnej fotografii 


"*_ Fot. Adam Trochimiuk „SŁOWO PODLASIA” 


no się na „Weselu podlaskim”. To 
folklorystyczne widowisko przedsta- 
wiała 27 DH im. M. Konopnickiej z 
Rzeczycy, a potem przyłączyli się do 
niego wszyscy finaliści prezentując 
przyśpiewki weselne swoich regionów 
i tańce 

W sumie to ostatnie turniejowe 
spotkanie — jak orzekli jego uczestni- 


cy — było bardzo udane. Dobrze się 
czuli w salach Szkoły Podstawowej nr 
2 w Białej Podlaskiej, która przez trzy 
dni ich gościła. Czyściutka, zadbana, 
cała w kwiatach. Tylko zazdrościć. 
Toteż wielu zazdrościło, porównując 
ją ze swoimi szarymi, smutnymi szko- 
łami. 


(mi) 
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cy KROŻNO 


DRUJYNA XV." ZASTĘPV 


oceniały nawzajem przygotowane 
przez siebie wystawy — plon wykona- 
nych zadań. Najefektowniejsza — z 

Długi błysk latarki. Szelest. Nie- 


uważnie postawiona stopa ześlizgnę- 
ła się po śliskiej, zmoczonej de- 
szczem skale. W kieszeni wyczuwam 
palcami kształt pudełeczka zapałek. 

Dotarliśmy. Misternie wymodelowa- 
ny przez wiatr i wodę wapienny, ju- 
rajski ostaniec będzie dzisiejszej no- 
cy świadkiem ważnego wydarzenia. 

— Jedną świeczkę tu, w głębi. Ten 
komin osłoni ją od wiatru. Dajcie tę 
drugą, postawimy... 

W skupieniu pochylamy się we trój- 
kę nad czerwonymi świeczkami. 

— Teraz chusta. Tutaj, żeby padało 
na nią światło latarki. Krzyż chyba się 


W CISZY 


nie zsunie? — Poprawiam delikatnie 
szary, oksydowany kawałek metalu, 
który mieści mi się w dłoni, a znaczy 
tak wiele. 

— Wiecie, co macie robić? 

Kiwamy głowami. Peleryna druży- 
nowego znika w ciemności. Gdzieś z 
daleka, od strony namiotów dobiegają 
stłumione głosy. Chwila oczekiwania 
dłuży się w nieskończoność. Słychać 
szelest. Idą! Oświetlam drogę latarką. 


W ciszy, skupieniu ustawiają się 
sprawnie. Prawie cała drużyna. Wzru- 
szona. Życziiwa. 

Zaczynamy śpiewać. Głos łamie 
się, wiatr zamyka usta, ale ciągniemy 
„Święty ogleń' do końca. Zbyszek 
wydaje komendę: 

— Baczność! Związek Harcerstwa 
Polskiego. Podzamcze ...... 

Jedna świeca gaśnie, ale na pomoc 
Zbyszkowi chmury odsłaniają rąbek 
księżyca. 

— Rozkaz  specjalny......  Dopu- 
szczam do Przyrzeczenia Harcerskie- 


Szukam Sławka wśród szeregu. 


Jest! Wzruszony, trochę przestraszo- 
ny... 
Na zielonej chuście błyszcz: 
y Krzyż 

Harcerski oświetlany nikłym Bier 
kiem. W jego stronę wyciągnięte dwa 
palce. Drżący głos, 

Teraz już chór głosów. Jak mur, o 
który można się oprzeć. 

— Na słowie harcerza... 

Nie wiedziałam, że serce może bić 
tak głośno. Uścisk dłoni. Uśmiech. 
Wśród nas jest nowy harcerz, 


Kasia Morawiec 
korespondentka HSI „ŚM” 


2 CDH „Trop'' Częstochowa 


OKO 


Pomóc Agnieszce 


Do „Świata Młodych" piszę 
pierwszy raz. Poruszyła mnie sprą. 
wa, o której napisała Urszulka (nr 
33 „ŚM”). Urszula chce pomóc (za 
pośrednictwom czytelników „ŚM”) 
pewnej dziewczynie imieniem Mg- 
nieszka, która nio myje się | chyba 
przez to jest odsunięta od klasy, 
Radziłabym jej przeczytać książkę 
Wandy Kobyłeckiej i Andrzeja Ją. 
czewskiego pt. „O dziewczętach dja 
dziewcząt” W toj książce są mi.in 
poruszone sprawy higieny. Jeżejj 
Jednak trudno byłoby o tę książkę, 
proponuję zrobić taki eksperyment 
starać się, aby Agnieszka była za. 
praszana na wszystkie zabawy, pry- 
watki, wieczorki, żeby miała zawsze 
wokół siebie przyjaciół Gdy już 
przyzwyczai się być w towarzystwie 
(tzn. stanie się pewna siebie, bę- 
| dzie uśmiechnięta), niech jedna z 
koleżanek (najlepiej najbliższa) za. 
prosi ją do siebie i np. pokaże jej 
| swój zestaw rzeczy toaletowych, 
| kosmetycznych i przy okazji zade- 
| monstruje ich używanie. Po tym Aq- 

nieszka powinna zacząć się myć! 

Jeśli jednak możliwe, niech prze- 

| czyta tę książkę, którą na wstępie 
zaproponowałam. 


«Wesoły Smurf" 


| Prosi, żebym mu 
| przebaczyła... 


Skończyłam 16 lat i piszę do was 
/_ po raz pierwszy. Mam chłopca o rok 
starszego od siebie, który ma mi za 
| złe, że nie akceptuję palenia i picia. 
| Kiedy zaczynałam z nim chodzić, 
| postawiłam mu warunek: albo pa- 
pierosy, albo ja. Wybrał mnie. 
Wszystko było dobrze, spotykaliśmy 
się, chodziliśmy do kina, on i jego 
| koledzy zapewniali mnie, że się 
| zmienił, że już nie pali. 
| 
| 


Pewnego razu poszłam do kole- 
żanki i przypadkowo weszłam na 
| balkon, z którego jest widok na pod- 
wórko. Zobaczyłam go siedzącego 
na ławce, palącego papierosa. Byli 
z nim inni chłopcy, którzy pili wino. 
Kiedy mu o tym powiedziałam, wy- 
parł się, że jego tam nie było, że 
był w domu. 


| Od tego wydarzenia upłynęło spo- 
ro czasu, a ja nie odzywam się do 
niego. Nie chcę go widzieć, jednak 
nie mogę przestać o nim myśleć. 
Często przychodzi pod moją szkołę 
| prosi, żebym mu przebaczyła, za- 
pewnia mnie, że to się więcej nie 
powtórzy. 


Kochana RP, zawiodłam się na 
nim, nie chcę, aby wyśmiewano się 
i 
i 


OWE SETPIEZTE, - 


uż za kilkanaście dni ostatni dzwonek |... 
J większość szkół opustoszeje. W niektórych 
rozpoczną się mniejsze lub większe remonty, 
po to, aby wraz z początkiem nowego roku 
szkolnego uczniowie mogli zasiąść w świeżo 
pomalowanych ławkach. Ale nie zawsze 
1 września szkoła jest gotowa. Skutek jest ta- 
ki, że nierzadko pierwszym lekcjom towarzy- 
szą ostatnie prace wykończeniowe czy toż ro- 
boty poprawkowe po żle wykonanych remon- 
tach. Sięgnijmy po gazety sprzed 10 miesięcy, 
z września 1987 roku... 


W jednej ze szkół na południu kraju, tuż po 
inauguracji nowego roku nauki zawieszono 
zajęcia na dwa tygodnie. Powód? W ostatnich 
dniach sierpnia polakierowano korytarze. Ka- 
rencja, czyli okres ochrony, podczas którego 
lakler pozbywa się trujących właściwości, 
trwa trzy tygodnie. Mimo to w szkole rozpo- 
częły się zajęcia. Rodzice zaniepokojeni dziw- 
nym zapachem zaalarmowali Sanepid. Efekt: 
szkoła została zamknięta. Przez pierwsze 4 
tygodnie nowego roku szkolnego nauka odby- 
wała się w okolicznych szkołach i... klubie 
młodzieżowym. Dyrekcja, nauczyciele, władze 
oświatowe mieli żal do... prasy za — ich zda- 
niem — niepotrzebne rozdmuchiwanie tema- 
tu. 
W stolicy dość dużego województwa odda- 
no do użytku nową szkołę. „Nowo wybudowa- 
ny obiekt szkolny został uruchomiony w sta- 
nie nie nadającym się do eksploatacji ze 


Atrakcje dla warszawiaków 


i gości stolicy 


Odpoczynek 


na Pradze 


Dedykowane budowlanym ... 


i nie tylko! 


POSPOLITE RUSZENIE 


względu na warunki antysanitarne. Prowadzo- 
ne są prace budowlane, które zagrażają boz- 
płeczeństwu dzlecf' — stwierdzał protokól 
Sanepidu sporządzony 1 IX. W ciągu trzech 
dni olbrzymim wysiłkiem rodziców, nauczycie- 
li I uczniów zrobiono porządek. Przedsiębior- 
stwu budującemu szkołę te same prace zaję- 
łyby klika miesięcy... 

| jeszcze jeden przykład. Jedno z dużych 
osiedli na obrzeżach Warszawy. Po dwunastu 
latach od chwili wprowadzenia się pierwszych 
lokatorów otwarto drugą podstawówkę. A sta- 
ło się tak tylko dzięki bardzo dużemu zaanga- 
żowaniu żołnierzy w budowę oraz dzięki wal- 
ce rodziców o zwiększenie tempa robót. I 
znów gdyby nie oni, termin oddania szkoły do 
użytku z pewnością przesunięto by o kolejne 
12 miesięcy. 


Czy wiecie, że kiedyś, gdy oddawano do 
użytku nową szkołę — po roku, dwóch budo- 
wy — była ona wzorowo wykończona, wypo- 


wystawy, konsultacje plastyczne 
dla amatorów i ekspozycje cie- 
kawych, zbiorów filatelistycznych 
pani Alicji Kozaczyńskiej, którą 
interesują wyłącznie dzieła sztuki 
polskiej na znaczkach 

3 VI to dzień filmu i teatru. O 
godzinie 12.00 odbędzie się więc 
projekcja _ filmu „Mechaniczna 
Pomarańcza” w reż. Stanleya Ku- 
bricka w kinie „Sawa” i spotka- 
nie z krytykiem filmowym z ty- 


- Dzieci 


sażona, a zlelone trawniki I kwiatki otaczaly 
Ją dookoła? Tak, tak było zaledwie 20 lat to- 
mu, A dzisiaj... 


zislaj wszyscy są zadowoleni, gdy budow- 
Dim na czas oddadzą samą część dydak- 
tyczną — klasy, pomieszczenia gospodarczo, 
ewentualnie szatnie. Na lakle luksusy |ak sto- 
łówka, sala gimnastyczna, bolsko, nie mówiąc 
o basenie, trzeba czekać I po kilka lat. Dzieje 
się tak dlatego, iż wznoszenie nowych szkół 
nie jest intratnym zajęciem dla przedsię- 
biorstw, które wolą budować mieszkania — 
bo to łatwiej i większe z tego płyną zyski. 
Tzw. budownictwo towarzyszące, m.in. szkoły, 
schodzi niejako na drugi plan. Podobnie rzecz 
ma się z remontami. Władze oświatowe nie 
stawiają nadmiernie wygórowanych wyma- 
gań, nie chcąc utracić i tak już nielicznych 
wykonawców. Muszą się zgadzać na przedłu- 
żanie czasu trwania robót,  niejedno- 


ZAPROSZENIE 


ca o godz. 18.00 do Sali Kongreso- 
wej Pałacu Kultury i Nauki 


Krajowy Fundusz na Rzecz 


ZAPRASZA 


28, 30, 31 maja oraz 1 i 2 czerw- NA KONCERTY: 


Już 29 maja — w niedzielę 
rozpoczną się Dni Kultury Pragi 
Południe, czyli tygodniowe pas- 
mo zabaw, ciekawych imprez 
kulturalnych i sportowych orga- 
nizowanych o tej porze roku już 
od 9 lat przede wszystkim z 
myślą o mieszkańcach tej roz- 
ległej dzielnicy, ale przecież nie 
tylko, Tego rodzaju imprezy sta- 
nowią także dużą atrakcję tury- 
styczną. Jeśli chcesz więc miło 
spędzić wolny czas od soboty 28 
V do niedzieli 5 VI — to tylko 
na Pradzel 

Z bogatego kalendarium imp- 
rezy wybraliśmy dla Was naj- 
większe atrakcje. 

29 maja w Parku Skarysze: 
skim im. Ignacego Paderewskie- 
„go od godz. 11.00 do 20.00 
trwać będzie Wielki Festyn. W 
muszli koncertowej będziecie 
mogli posłuchać koncertu naj- 
lepszych chórów szkolnych i pię- 
knych _ deklamacji laureatów 
konkursu recytatorskiego „War- 
szawska Syrenka”. Od południa 
przygrywać będzie spacerowi- 
czom Kapela Rembertowska, a 
już o 13.30 w muszli koncerto- 
wej znani artyści wystąpią dla 
najmłodszych warszawiaków. Po 
południu zaś, o 16.30, ta sama 
widownia z pewnością ucieszy 
się z możliwości spotkania z har- 
cerską „Gawędą” w akcji. 

Uwaga, sportowi kibice! O 
14.30 znani telewizyjni dzienni- 
karze Andrzej Feliks Żmuda i 
Zofia Czernicka poprowadzą dla 
Was spotkanie z najlepszymi 
sportowcami. W godzinę później 
będziecie mogli podziwiać odby- 
wające się nad stadionem lotni- 
cze akrobacje członków Aero- 
klubu Warszawskiego i skoki 
spadochronowe. 

Warto na ten spacer zaopa- 
trzyć się w fundusze, albowiem 
o 17.30 odbędzie się aukcja 
„Expressu Wieczornego”. Do- 
świadczenie zaś uczy, że koledzy 
z sympatycznej popołudniówki 
sobie tylko znanym sposobem 
zawsze zdobywają na te aukcje 
superatrakcyjne przedmioty. Przy 
amfiteatrze zaś już od 11.00 bę- 
dzie trwała filatelistyczna giełda. 
Nie zabraknie też, jak to w ma- 


Dla tych, którzy lubią odpo- 
czywać czynnie, przygotowane 
będą stoły do tenisa, warcaby, 
trasy slalomowe dla rowerów i 
hulajnóg i inne atrakcje, jak za- 
wody gokartów, turniej rycerski, 
wędki szczęścia, wyścigi na 
szczudłach itp. tradycyjne już na 
miejskich festynach zabawy. 

Zresztą wymieniać tu wszyst- 
kich niespodzianek nie sposób. 
W Parku Skaryszewskim 29 V i 
5 VI — (kiedy to odbędzie się 
podobny festyn) trzeba po pro- 
stu być. 

A co pomiędzy festynami? 
Bardzo dużo. 30 maja o 10.00 
można będzie np. zwiedzić kuli- 
sy Teatru Powszechnego. Po po- 
łudniu zaś (od 16.00) wybrać się 
na jeden lub nawet kilka koncer- 
tów w parku. 

31 V w Klubie Poezji „Pegaz” 
o 17.00 odbędą się warsztaty li- 
terackie, a potem Biesiada Lite- 
racka z udziałem poetów i kryty- 
ków literatury. Dwa pierwsze dni 
czerwca będą poświęcone pla- 
styce. A więc zapraszamy na 


PLAN 


godnika „Ekran” — Andrzejem 
Lipińskim. Do teatru zaś będzie 
należał wieczór. 

Uwaga! Młodzież z Anina. | w 
Waszej okolicy będzie atrakcyj- 
nie. Postarali się o to pracownicy 
Osiedlowego Domu Kultury „Za- 
lipie”. My polecamy Wam |'spe- 
cjalnie spotkanie z poezją współ- 
czesną, które rozpocznie się już 
o 8.50 w LO nr 26. Wiersze 
Czesława Miłosza wykonają dla 
Was aktorzy — E. Szykulska, A. 
Lenartowicz, W. Wysocki i St. 
Mikołajczyk. Najmłodsi  nato- 
miast, i nie tylko, niech nie prze- 
oczą spotkania z aktorami dub- 
bingującymi dobranockę „Smur- 
fy' i projekcji atrakcyjnych fil- 
mów na wideo. 

Anin wymieniliśmy przykłado- 
wo. Wszystkie kluby i domy kul- 
tury na Pradze Południe przygo- 
towują na ten tydzień moc 
atrakcji. Informacje znajdziecie 
na miejscu. Warto więc już te- 
raz z notesem przejść się po 
praskich placówkach kultury, by 
zaplanować sobie prawdziwy su- 
pertydzień rozrywki! Miłej zaba- 
wyl (eb) 


JYTVACYJ 


5 WY 
PARKU SKARYSZEW SKIE 60 
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KULTURY | SPORTU 
PRAGI — POŁUDNIE 
28V—5VI 


ANTO cię 
W PARKU: 


"— mechanik maszyn i urządzeń gór- 


Mama. Nigdy nie mogę jej zrozumieć. Czasem 
jest wesoła, dobra, czuła, niekiedy chodzi jak gradowa 
chmura. Tak — jest to jedna osoba. Są dni, kiedy wraca 
z pracy i mimo zmęczenia śmieje się, cieszy z moich 
osiągnięć, opowiada wesoło, żywo gestykulując, jak spę- 
dziła w pracy ten dzień. Wtedy kocham ją tak bardzo, 
że chciałabym jej rzucić cały świat do nóg i wyjawić 
wszystkie zakamarki mych myśli. 

Niestety — moja Mama jest na ogół poważna, wyma- 
gająca i stanowcza. Kocham ją taką, jaka jest, lecz cza- 
sami nie mogę znieść jej despotyzmu i egoizmu. Krzyczy 
i złości się bez powodu, potem smutna zamyka się w 
pokoju i chodzi milcząca kilka dni. 


krotnie przymykają oczy na drobne niedociąg- 
niącia. Na podobne kompromisowe rozwiąza- 
nia nle wyrażają jednak zgody rodzice. Chcą 
mieć powność, że szkoła, do której chodzą 
Ich dzieci, jest zdrowa | bezpieczna. Czy moż- 
na mieć do nich o to żal? 


odobno oświata jest biedna, ale chwilami 
Poórwńć wrażenie, że pieniędzy jakby jej 
nie brakowalo. Ogromne fundusze są prze- 
znaczano na dowożoenie dzieci do szkól. A 
gdyby tak te same pieniądze przeznaczyć na 
ekstra zapłatą dla tych przedsiębiorstw, które 
podejmą sią budowy nowych obiektów oświa- 
towych? Gdyby wynagrodzenie budowlanych 
było uzależnione od jakości i terminu wykony- 
wanych prac? Nie byłoby wówczas pospolite- 
go ruszenia w szkołach w ostatnich dniach 
sierpnia, Tego olbrzymiego ruchu, kiedy to na 
budowach w czynie społecznym pracują do- 
rośli I dzieci. 

Zapyta ktoś, dlaczego juź teraz poruszamy 
sprawę letnich remontów. Nauczeni smutnym 
„doświadczeniem ubiegłych lat chcielibyśmy 
już dziś namówić budowlanych do rzetelnej 
pracy od pierwszego dnia wakacji, po to, by 
nie było pośpiechu i fuszerki w ostatnich 
dniach sierpnia. Sobie zaś życzymy, abyśmy 
we wrześniu nie musieli pisać o zamkniętych 
szkołach i skandalicznych remontach. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


„GAWĘDA NA DESZCZ I POGODĘ” 


Poza występem „Gawędy” prze- 
widywane są liczne atrakcje, m.in. 
loteria fantowa. 


Bilety sprzedają warszawskie ka- 
sy ZASP — Al. Jerozolimskie 25. 


Portret Mamy 


Wiem, że moja Mama miała bardzo ciężkie dzieciń- 
stwo (wojna) i nie jest już pierwszej młodości kobietą — 
ma skończone 50 lat. Moim zdaniem mimo wszystkich 
wad i przywar jest jedyną i najlepszą Mamą na całym 
świecie. 

Małgorzata Łuczycka 
lat 14,5 


Moja mama jest po prostu wspaniała — wiem, że tak 
każdy mówi o swojej mamie, no ale cóż, mam na to 
dowody i to cały „wór”. Nie jestem jedynaczką. Mam 
starszego brata i dwie młodsze siostry. Ciągle się kłóci- 
my, ale też ciągle godzimy — na zasadzie przysłowia 
„Kto się lubi, ten się czubi”. 

Gdyby nie było mamy — to jak to się mówi, gospo- 
darka w domu staje. Dom bez niej jest pusty i „głodny”. 
Jak mama przychodzi, wprowadza życie, zapala wszędzie 
światło, radio, jest wesoło. Często przynosi coś dobrego i 
już jest „po mamowemu”. Tata, chociaż bardzo kocha- 
ny, nigdy nie zastąpiłby mamy. Gdy on mnie skrzyczy, 
mama zawsze wszystko łagodzi i jest spokojnie. Przed 
dniem matki lub imieninami albo urodzinami obowiąz- 
kowo robi sobie tort lub jakieś inne ciasto. W trakcie 
pieczenia ja lub ktoś z naszego klanu „budzi się” i milut- 
ko pyta: „Mamunieczko, może ci pomóc?” — mama na 
to: „Uciekaj mi stąd i nie wyjadaj”... Przychodzę za go- 
dzinę do kuchni i co widzę? Mama sama wypisuje na 
torcie: „Kochanej mamusi — od kochających dzieci”! 

Mama nigdy nic nie potrzebuje. Dała mi pieniądze na 
buty. Kupiłam sobie za duże — celowo, dla mamy, bo 
jej są stare. 

Mama nas zawsze zrozumie. Babcia często na nas 


krzyczy, że wydajemy pieniądze na głupstwa, mama 
wciśnie zawsze te 50 zł do kieszeni i powie: „Uciekaj i 
nie gadaj”. Ona jest „święta”. Wytrzymuje wszystko. To, 
że klamka przy otwieraniu drzwi wypada, gwóźdź nie 
spiłowany przez 10 lat drze-rajstopy. Całą niedzielę sie- 
dzi w kuchni i coś gotuje, robi sałatki, pierze i ma ciągle 
całe sterty prania. Zawsze jej brakuje pieniędzy, ale ona 
mówi, że jest bardzo bogata, bo ma wspaniałego męża i 
dużo „świetnych” dzieciaków. Wychodzi z bardzo mąd- 
rego założenia, że pieniądze szczęścia nie dają, i że gdy- 
by je miała, to wtedy miałaby wszystko, a to zdarza się 
bardzo rzadko i kończy utratą czegoś. Mama zawsze 
podnosi nas na duchu. Żartuje, chociaż wcale często nie 
ma na to ochoty. Pomaga wszystkim naokoło. Nie ma 
czasu na życie towarzyskie, ratuje ją tylko telefon. Przy 
niej jesteśmy bezpieczni i zawsze najedzeni! Podobne 
wypracowanie mogę napisać o tacie, chociaż on ma tro- 
chę inne zalety, typowe dla ojców. Bardzo proszę o 
wydrukowanie tej pracy, gdyż chciałam w ten sposób 
mamie sprawić prezent na Dzień Matki 26 maja. 


„Mała” 


P.S. Przepraszam za błędy, lecz zawsze mama mi je 
sprawdzała... 


* UWAGA ÓSMOKLASISTO!. 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA NR 1 aj 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „, „ZABRZE — BIELSZOWICE” 
ZABRZE, UL. SIENKIEWICZA 43, tel. 713-432 


KSZTAŁCI WYSOKO 
KWALIFIKOWANYCH 
SPECJALISTÓW 


W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH: tówce 


— dodatek adaptacyjny i premię do 
50% pomocy materialnej 
— dodatek w gotówce (kieszonkowe) 


— górnik kopalni węgla kamiennego 


SZKOŁA ZAPEWNIA UCZNIOM: 


— wysoką pomoc materialną w go- 


-— bezpłatne zakwaterowanie w inter- 
nacie oraz całodzienne wyżywie- 
nie. 

W szkole istnieją bardzo dobre wa- 
runki do uprawiania sportu oraz moż- 
liwość ukończenia kursu prawa jazdy. 
Po ukończeniu szkoły możliwość kon- 


u 


ju. licznych kiermaszy książko- nictwa podziemnego 30% pomocy materialnej W eioTik ARA WACC 
wych ISREECNÓA p leloa> — elektromonter górnictwa podzie- — codzienny posiłek regeneracyjny Absolwenci podejmujący Bona 
RK SR am mnego - — pełne umundurowanie nio pracę w kopalni otrzymują bez- 
aja ra = w akzję R — mechanik maszyn i urządzeń prze- — bezpłatne wyposażenie w podręcz- zwrotną pożyczkę w wysokości 150 

róbczych i przybory. szkolne tys. złotych. (K-82) 


handlowych rarytasów. 


UY 


mapa Polski 


Harcerska 


1988 


ALE 


MAMY WODZA! 


„Pamiętam taką wycieczkę, jedną z 
pierwszych, jakie organizowałem dla 
tych harcerzy: wyjeżdżaliśmy po cichu 
trochę jakby nieuln, niepewni, ciekawi 
tego, co nas czeka. Żadnych głośnych 
rozmów, śpiewów. Tak było jednak tył- 
ko podczas jazdy w jedną stronę. Z 
powrotem buzie się dzieciakom nie za- 
mykały. Nie miałem już sił odpowiadać 
kiedy odbędzie się następna zbiórka. 


OD ZERA 


Do niedawna było tak: zbiórki raz 
na jakiś (z reguły bardzo długi) czas, w 
dodatku nudne jak niejedna szkolna 
akademia. Harcerzy przychodziło nie- 
wielu; niewielu ich zresztą było, bo 
komu by się chciało należeć do takiej 
drużynył 

Mamowano więc czas z daleka od 
włosieńskiej szkoły; jedni w domach, 
inni w lesie, podczas zabaw w Indian 
czy wojnę, jeszcze inni — zwyczajnie, 
jak to na wsi — łażąc bez celu po 
szosie przebiegającej przez wieś. Szo- 
sie, którą z rzadka, bo to przecież 
„koniec świata”, przejeżdżał jakiś sa- 
mochód czy autobus. Aż tu kiedyś 
przyszedł druh Pawłowicz, wziął się za 
prowadzenie drużyny i — wszystko 
się zmieniło. Taką właśnie opinię usły- 
szałem od Sylwii, Żanety, Mariusza, 
Darka, Piotrka, Roberta i Sławka — 
członków 15 Drużyny Harcerskiej im. 
Orląt Piastowskich, działające w Szko- 
le Podstawowej we Włosieniu (woj. je- 
leniogórskie). 


TROCHĘ O 
NAPROWADZANIU 


Harcerze o drużynowym: „Zebrał 
nas wszystkich, zgrał ze sobą, zapropo- 
nował ciekawy sposób na zwalczenie 
nudy” (Sławek), „zawsze wymyśli coś 
wystrzałowego” (Żaneta), „zachęca nas, 
byśmy sami ruszali głowami” (Sylwia). 

Zaczęło się od rajdów, wycieczek i 
zbiórek — wszystko to druh harc- 
mistrz PL Zbigniew Pawłowicz z po- 
czątku przygotowywał sam, bo po nie 
najlepszych wspomnieniach z dotych- 
czasowej działalności drużyny nie było 
chętnych do aktywnego angażowania 
się w harcerskie życie. 

Szybko jednak przełamano barierę 
nieufności, a dziś... Dziś „piętnastka” z 
Włosienia jest jedną z najlepszych 
drużyn w hufcu Lubań, czego dowo- 
dem może być chociażby nominacja 
na zlot ZHP, który latem odbędzie się 
na polach grunwaldzkich. Druh Pawło- 
wicz odebrał ją podczas uroczystego 
spotkania w Gnieźnie. Na zbiórce dru- 
żyny, w obecności rodziców i innych 
przyjaciół harcerzy wręczył akt nomi- 
nacyjny radzie drużyny. Każdy jej 


członek otrzymał również imienną no 
minację _ wykonaną 
przez drużynowego. 
Drużynowy o harcerzach: „Są świet 
niy czasem wystarczy jedno moje sło: 
wo, by zrozumieli w lot, o co mi cho: 
dzi. Staram się naprowadzać 


własnoręcznie 


ich na 
właściwą drogę, uczyć wszystkiego, co 
przyda się w życiu, oni zaś są pojętny 
mi uczniami. To daje mi najwięcćj sa 
tystakcji 

To naprowadzanie wygląda tak: sa 
dza drużynowy 
mówi. 


wokół siebie radę i 
Słuchajcie, zbliżają się święta 
może by zorganizować jakieś spotka- 
nie...” albo: „wiecie, warto by zarobić 
parę groszy na sprzęt albo dolinanso- 
wanie letniego wyjazdu...” Potem na- 
i — jak z 
komputera — z takiego posiedzenia 
„wyskakuje” 
mysł. 

Tak było na przykład przed minio- 
nym Bożym Narodzeniem: postano- 
wiono zorganizować spotkanie z mie- 
szkającymi we Włosieniu (wszak słyn- 
na Platerówka jest oddalona zaledwie 
o cztery kilometry) żołnierkami z | Sa- 
modzielnego Batalionu Kobiecego im. 
Emilii Plater, które właśnie w tej okoli- 
cy osiedliły się po wojnie. Zaproszono 
też zaprzyjaźnione Koło Gospodyń 


stępuje „burza mózgów 


w świat jakiś nowy po- 


Wiejskich. Panie napiekły mnóstwo, 


wspaniałych ciast, przygotowały bigos, 
barszcz z uszkami i inne wigilijne po- 
trawy. To dopiero była harcersko — 
wojskowo — ludowa Wigilia! 

Nie był to jedyny swiąteczny po- 
mysł. Harcerze zamienili się w kolędni- 
ków i jak każe tradycja, ze śpiewem, 
wierszami i żartami odwiedzali domy 
we Włosieniu. W ten sposób zdobyli 
sobie sympatię mieszkańców i... po- 
nad szesnaście tysięcy złotych, gdyż 
kolędowanie choć było przede wszyst- 
kim zabawą, stanowiło także akcję za- 
robkową. 

Sposobów zdobywania pieniędzy 
mają harcerze z Włosienia jeszcze 
więcej. Niedawno brali na przykład 
udział w zalesianiu; obsadzili młodymi 
drzewkami ponad hektar przyszłego 
lasu. W ten sposób wzbogacili nie tyl- 
ko konto drużyny, lecz także własne 
kieszenie, bo kto chciał, mógł zacho- 
wać dla siebie część zarobionej sumy. 
Sławek Dudek na przykład chwalił się, 
że z tych pieniędzy zamierza opłacić 
wyjazd na obóz. 

Drużynowy o pracy drużyny: „Robi- 
my to, czego dzieci potrzebują; może 
dlatego praca w „piętnastce” tak im się 
podoba?” 


BYWA I POD GÓRKĘ 


Nie silą się na rzeczy przekraczają- 
ce ich możliwości Nie dysponują 


Wspólne śpiewanie kolęd, życzenia, łamanie się opłatkiem; tak wygląda- 
ła harcerska Wigilia we Włosieniu. 


Żadne ważne wydarzenie w drużynie nie może się obejść bez jej przyja- 


ciół 


sprzętem wideo, magnetofonami i 
mnóstwem innych, ułatwiających ży- 
cie rzeczy. Własnymi, niewielkimi z 
konieczności, środkami tworzą „har- 
cerski klimat”. Bywają gdzie się da: w 
pobliskim Zgorzelcu, Lubaniu, niedale- 
kich górach czy w odległym o wiele 
kilometrów Załęczu, dokąd rok temu 
zaproszono ich na zlot zastępów Nie- 
obozowej Akcji Letniej, jako najlep- 


szych w chorągwi. Włóczą się po 


Polsce podczas obozów wędrownych, 
zimowisk, wycieczek. Włóczyliby się 
jeszcze częściej gdyby nie to, że 
szkolny autokar, z którego teoretycz- 
nie mogą korzystać, często się psuje. 
To zresztą nie jedyny kłopot harcerzy 
z Włosienia. W szkole nie mają włas- 
nego kąta. Korzystają z gościny miej- 
scowej Zasadniczej Szkoły Zawodo- 


wej, która użycza swoich pomieszczeń . 


na zbiórki. Trochę szkoda, bo zawsze 
u siebie człowiek czułby się jeszcze le- 
piej, zwłaszcza, że „piętnastka” jest 
laureatem konkursu „Współgospoda- 
rze szkoły”. Może więc po trwającej 
rozbudowie uda się wygospodarować 
pomieszczenie na harcówkę? Budyn- 
kowi przybędzie przecież kilka no- 
wych pomieszczeń. 


„Jak ją dostaną i urządzą, to nie bę- 
dą szyb wybijać” — mówi druh Pawło- 
wicz i zaraz uśmiecha się, dodając, że 
to oczywiście żart, bo Włosień to spo- 
kojna miejscowość i podobne ekscesy 
nigdy nie miały miejsca. Zaraz jednak 


dorzuca, że choćby było nie wiadomo 
jak spokojnie, to i tak lepiej dla 
wszystkich jest, gdy młodzi mają coś 
ciekawego do roboty, zamiast snuć się 
bez celu. Niech mają jakąś rozrywkę! 


Dom stoi o dwa kroki od szkoły. 
Mieszkający w nim druh Pawłowicz 
uczy wuefu, ma więc blisko do pracy. 
Równie blisko mają z kolei do niego 
wszyscy ci, którzy chcieliby załatwić 
jakąś harcerską, nie cierpiącą zwłoki 
sprawę. Zawsze są mile widziani, wys- 
łuchani, otrzymują radę. „Dobrze jest, 
że ja, stary, przydaję się jeszcze im do 
czegoś” — mówi o sobie żartobliwie 
druh Zbigniew. 


Siadamy przy wielkim stole. Pani 


« Pawłowiczowa częstuje kawą i wspa- 


niałym ciastem. Zapytana, co sądzi o 
pasji męża wzrusza ramionami. Uś- 
miecha się. „To trwa już tyle lat, że 
zdążyłam przywyknąć. On uwielbia to, 
<o robi, mocno przeżywa wszystkie 
swoje sukcesy i porażki. Dla dzieci zro- 
biłby wszystko.” 


A podczas innej rozmowy, w innym 
miejscu harcerze z „piętnastki* mó- 
wią: „Ale mamy wodza!” 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


_ Zdjęcia z archiwum 
15 DH im. Oriąt Piastowskich 
we Włosieniu 


O OO 
Portret Mamy 


łowo „mama” powinno koja- 

rzyć się z cichą przystanią 
na rozszalałym oceanie, gdzie 
zawsze można zawitać, znajdu- 
jąc schronienie i być szczęśli- 
wym — uszczęśliwiając. 

Tymczasem ja, wracając z ki- 
na, wycieczki czy wczasów, nie- 
cierpliwię się, chcąc Ją zoba- 
czyć, uściskać, ale jednocześnie 
ogarnia mnie dziwny niepokój. 

Wiem, że moje urocze. przeży- 
cia dla Mamy staną się szare i 
zwykłe, pozbawione niezwykłoś- 
ci. Piękne, pachnące polany za- 
mienią się w „uschłe pastwi- 
ska”, a weseli koledzy w „nie- 
warte uwagi osoby”. 

Mama życzy mi (na pewno nie 
ze złości), bym w przyszłości 
doznała smutku, jakim jest brak 
zaufania dzieci do rodziców. Tyl- 
ko kto komu nie ufa? 

Ja — chętna wyjawić Mamie 
moje najgłębsze tajemnice, czy 
Mama — zawsze w odpowied- 


nich do tego chwilach — obojęt- 
na. 
Ale jest też druga strona mojej 
Mamy. Kobieta smutna, zapraco- 
wana. Płacząca cicho z powodu 
męża i dzieci. Wyczulona na 
każdą moją chorobę. Broniąca 
mnie zacięcie przed złem panu- 
jącym na świecie. Nie jestem w 
stosunku do niej całkiem w po- 
rządku. Starałam się to napra- 
wić, ale Ona mi w tym nie po- 
mogła. Jednakże ja kocham ją 
taką jaką jest: smutną, czułą czy 
rozkrzyczaną i wrogę. Za Jej nie- 
przespane noce i ranne kręcenie 
się po domu. Za troskę i zakazy. 
Mimo wszystko uważam, że mo- 
Ja Mama jest najlepsza na świe- 
cie. 

MAMUNIU, TAK CIĘ KOCHAM. 
Wszystkiego dobrego z okazji 
dzisiejszego święta. 


Kinga (13 lat) 
z Warszawy 


Autorka tego listu jest dziś 
starsza o rok, podobne jak dzie- 


wczynki, które napisały trzy po-_ 


zostałe listy o mamach, znajdu- 
jące się w tym numerze. Listy 
te nadeszły do redakcji przed 
rokiem w odpowiedzi na nasz 
apel, abyście sportretowali swo- 
je mamy. Nie mogliśmy ich jed- 
nak wówczas zamieścić, ponie- 
waż drukowanie „Świata Mło- 
dych” trwa ponad dwa tygodnie, 
I życzenia dla mam byłyby moc- 
no spóźnione — mogłyby się 
ukazać dopiero pod koniec 
czerwca. Postanowiliśmy wyko- 
rzystać je dziś, dołączając się 
do nich: - 


KAŻDEJ MAMIE _ 


DOBRYCH DZIECI 


świat młodych 


ZŁOTA OSTROGA 


© Honor laureata konkursu 6 Zło- 
te, Srebrne i Brązowe Ostrogi e 
Dyplomy i wyróżnienia © Wspania- 
łe książki i nagrody rzeczowe 


czekają na autorów najlepszych opowiadań, 
które zostaną nadesłane na tegoroczny kon- 
kurs literacki pod hasłem: 


„SZKOŁO- 
NOTATNIK” 


Konkurs na opowiadanie ogłaszamy na naszych 
łamach już po raz czternasty, może się jednak zda- 
rzyć, że dowiedziałeś się o nim po raz pierwszy, 
dlatego śpieszymy poinformować, że do udziału w 
nim zapraszamy wszystkich czytelników w wieku od 
12 do 16 lat, którzy do 30 czerwca br. nadeślą do 
redakcji samodzielnie napisane opowiadanie o te- 
matyce szkolnej. 


Co to znaczy „szkolnej'”? O czym to ma być? O 
wszystkim, co się z tą siedzibą wiedzy i miejscem 
dla jednych szczęśliwym, a dla drugich po stokroć 
przeklętym, wiąże. Tematem Twojego opowiadania 
mogą więc być sytuacje zabawne, przyjemne lub 
niemiłe. Wydarzenia zmyślone lub prawdziwe. Przy- 
gody na szkolnej zabawie, wycieczce, imprezie spor- 
towej. Takie, które zakończyły się szczęśliwie i takie, 
których finał był niepomyślny. Opowieści o rówieśni- 
kach i „ciele pedagogicznym”. Incydenty klasowe, 
nieporozumienia i ploteczki. Humoreski i ponure 
dramaty. Zresztą hasło konkursu — „Szkołonotat- 
nik”, jest naprawdę bardzo obszerne i jeśli tylko 
ktoś ma pomysł oraz potrafi posługiwać się piórem, 
na pewno sobie poradzi. Tych, którzy zechcą spró- 
bować swoich literackich umiejętności, gorąco do 
udziału w konkursie zapraszamy. Należy tylko pa- 
miętać, że jego uczestnicy muszą spełniać następu- 
jące warunki. 


© wiek autora: od 12 do 15 lat 


© objętość pracy: nie więcej niż 10 stron maszy- 
nopisu lub 20 kartek z zeszytu jednostronnie i czytel- 
nie zapisanych (ale może być mniej!) 


© termin nadsyłania opowiadań: do 30 czerwca 
br. 


Ponadto należy pamiętać, że: 


© udział w konkursie nie jest obowiązkowy — jeś- 
li nie masz pomysłu, nie wiesz o czym pisać — nie 
pisz! 


© jeśli natomiast się zdecydujesz — pisz samo- 
dzielnie, czytelnie i bez błędów ortograficznych (za- 
wsze przecież możesz zerknąć do słownika) 


© pracę podpisz imieniem, nazwiskiem, podaj kla- 
sę, wiek i dokładny adres (czytelnie!) 


© jeśli chcesz, aby Twoje nazwisko znane było 
tylko członkom jury, zaznacz to w liście, podając 
jednocześnie pseudonim 


© miej litość dla czytających, nadsyłane na kon: 
kurs opowiadania — pisz wyraźnie, porządnym pió- 
rem lub długopisem (broń Boże zielonym lub czer- 
wonym wkładem!) - 

h 

© pamiętaj, że opowiadań nie odsyłamy, Jeśli 
chcesz mieć je na pamiątkę w domu — pisz w 
dwóch egzemplarzach! 


Posiedzenie konkursowego jury odbędzie się po 
wakacjach, ogłoszenie wyników nastąpi już w no- 
wym roku szkolnym na łamach „ŚM”. Najlepsze 
opowiadania — hojnie nagrodzone — wydrukujemy 
w gazecie, zaś ich autorzy otrzymają honorarium. 


No to do dzieła! Pomyśl i siadaj pisać swój „Szko- 
łonotatnik”, a potem wyślij go do Świata Młodych”, 
ul. Mokolowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem 
na kopercie — „Złota Ostroga". (tem) 


CZTERDZIEŚCI 
HEKTARÓW ŚWIATA 


„Pokażemy ci świat” 


obiecują organizatorzy wystawy e 


czywiście: można tu zobaczyć dzikie bezdroża Nepalu, spacero 
wać ulicami Moskwy, Waszyngtonu czy Pekinu, gdzie indziej za 
chwycać się tropikalnym rajem wysp Pacyfiku Wystarczy zapłacić 


piętnaście dolarów za bilet i wejść na teren 


— Wystawy EXPO-88. 


świata w pigułce 


ZAPACH ŚWIATA 


Dziobak w mundurze policjanta, dzio- 
bak w kąpielówkach, dziobak — dandys 
w smokingu, cylindrze, z laseczką w 
łapce.. To sympatyczne zwierzątko, 
wyglądające jak skrzyżowanie kaczki z 
wydrą, uśmiecha się szelmowsko z ty- 
sięcy plakatów, folderów, koszulek i 
mnóstwa różnych miejsc, które- nadają 
się do umieszczenia jego podobizny. 
Nic dziwnego. Dziobak — największy fi- 
giel spłatany człowiekowi przez mat- 
kę-naturę (jak mawiał Mark Twain) — 
jest bowiem maskotką Światowej Wy- 
stawy EXPO'88. Ta wielka impreza roz- 
poczęła się 30 kwietnia w Brisbane 
(stolicy australijskiego stanu Queens- 
land) pod hasłem: „Wolny czas w wie- 
ku technologii”. Bierze w niej udział 
trzydzieści krajów _ prezentujących 
wszystko, co się da zaoferować zagra- 
nicznym turystom, a także to, co może 
zwykłemu szaremu człowiekowi umilić 
odpoczynek po pracy. 

Jest więc EXPO'88 z jednej strony 
wielkim festiwalem muzyki, sportu, tań- 
ca i teatru, a z drugiej zaś — okazją do 
zaprezentowania. wszelkich nowinek 
technicznych, jakie wymyślił człowiek. 

Codziennie przez dwanaście godzin 
na terenach wystawowych odbywa się 
mnóstwo imprez. Każdy z krajów 
uczestniczących podczas sześciu mie- 
sięcy trwania wystawy będzie gospoda- 
rzem jednego dnia, przedstawiając to, 
co ma najciekawsze, najoryginalniej- 
sze: zespoły ludowe, przedstawienia 


teatralne, koncerty, makiety zabytków, 
modę. 

W czasie gdy jedni będą zachwycać 
się atrakcjami kulturalno-rozrywkowy- 
mi, inni stoczą walkę o uznanie, klien- 
telę i — co tu ukrywać — olbrzymie 
pieniądze. Najwięksi producenci sprzę- 
tu (nazwijmy go wypoczynkowym) będą 
przekonywać ewentualnych nabywców, 
że właśnie to, co oni prezentują, jest 
najlepsze na świecie, a już z całą pew- 
nością lepsze od oferty konkurencji! 

W pawilonach wystawowych mamy 
więc najnowszy sprzęt audiowizualny, 
komputery tak zdolne, że graniczy to z 
czarną magią, dalej — zabawki, sprzęt 
sportowy, odzież... Są też samochody, 
motocykle — modele wszystkiego, co 
jeździ, pływa lub lata. Czymś przecież 
trzeba dojechać na urlop! 

Przez pół roku, od 30 kwietnia do 30 
października, w Brisbane będzie się 
czuło zapach świata i wszystkiego co w 
nim najlepsze. 

EXPO'88 to największa z imprez, ja- 
kie odbywają się w ramach obchodów 
dwustulecia Australii. Organizatorzy 
przewidują, że zwiedzi ją około ośmiu 
milionów gości, w tym wielu z zagrani- 
cy. 
Jeśli więc w ciągu najbliższych sześ- 
ciu miesięcy znajdziecie trochę czasu... 
wpadnijcie do Brisbane. Naprawdę 
warto. Dziobak — elegant zaprasza! 


(jam) 
Fot. archiwum 
Repr. M. Włodarski 


Pięcioletnie dzieci „budują” okręt. Skła- 
dają go z elementów na ekranie kompute- 
ra. Dzieci pracują przy klawiaturze szybko, 
z zainteresowaniem, i oto okręt „płynie” po 
ekranie. Klasa komputerowa dla maluchów, 
jedna z pierwszych w Związku Radzieckim, 
powstała w przedszkolu moskiewskim nr 
1623. Wyposażali ją specjaliści z pobliskiego 
instytutu naukowo-badawczego „Elektroni- 
ka”. 

— „W ZSRR pracuje się nad problemem 
powszechnego nauczania komputerowego 
— mówi inżynier Tatiana Uzińska, — A dla- 
czego by nie zacząć takiej nauki od wczes- 
nego dzieciństwa? Eksperyment przeprowa- 
dzamy wspólnie z Instytutem Wychowania 
Przedszkolnego Akademii Nauk Pedagogicz- 
nych ZSRR. Naukowcy opracowali już pod- 
stawy metodologiczne, a my — konkretne 
programy.” 

Programy te stworzono w oparciu o gry 


rozwijające umysłowość dziecka, wyrabiają- _ 


ce w nim nawyki liczenia, przestrzennego i 
twórczego myślenia. Niby ta sama zabawa 
konstrukcyjna... Oczywiście, można dać 
dziecku do zabawy zestaw elementów me- 
talowych albo drewnianych. O ile ciekawiej 
jednak skonstruować okręt albo samolot na 
ekranie komputera. Można kazać dzieciom 
liczyć klocki, rozwijając w nich umiejętność 


jeśli zadanie rozwiązane jest prawidłowo, 
sympatyczny ludzik w prawym rogu ekranu 
uśmiecha się, jeśli popełni się błąd — jest 
smutny. 

Czasami dzieci rozwiązują zadania wspól- 
nie. Wtedy maluchy gromadzą się przy 
komputerze, dyskutują, rozpatrują różne 
punkty widzenia. Trwa „burza mózgów”. W 
ten sposób przyuczamy dzieci do pracy w 
zespole — mówi Ludmiła Kirpacz, metodyk, 
prowadząca zajęcia w klasie komputerowej. 
— W przeciwnym razie dzieci mogą mieć 
trudności w szkole, a w przyszłości — w no- 
woczesnym zakładzie przemysłowym”. 

Nawiasem mówiąc, problemów z dyscyp- 


KOMPUTER' 


liną tutejsi wychowawcy nie mają żadnych. 
Nikogo nie trzeba do niczego zmuszać. Na- 
wet największe urwisy zapominają o bożym 
świecie, gdy siadają przy komputerze. Groź- 
ba: „nie pójdziesz do klasy komputerowej” 
działa lepiej niż najsroższa kara. 

Dziesięć — piętnaście minut przy kom- 
puterze mija szybko, trudno jest potem 
oderwać dzieci od pulpitu. Jednak na razie 
nie zaleca się dłuższych ćwiczeń. Lekarze i 
pedagodzy ustalili tę granicę po to, żeby 
ograniczyć do minimum niebezpieczeństwo 
przemęczenia. Przecież uczeni nie ustalili je- 
szcze dokładnie, jak długo maluch może 
tkwić przy ekranie komputera bez szkody 


specjal- 


W PRZEDSZKOLU 


dla zdrowia, w jakim stopniu można go ob- 
ciążać. Odpowiedzi na te pytania powinna 
dać niebawem grupa psychologów, okuli- 
stów, higienistów, która prowadzi tutaj ba- 
dania. W klasie komputerowej zainstalowa” 
no specjalne przyrządy kontrolujące pracę 
systemu nerwowego, stopień zmęczenia 
dzieci przy realizowaniu różnych progra- 
mów. 


Sam komputer również daje psycholo- 
gom i pedagogom mnóstwo ciekawego ma- 
teriału. Może on prześledzić i zarejestrować 


APN 


liczenia. Ale trudno jest zainteresować je 
tym przez dłuższy czas. A komputer potrafi . 
wciągnąć dzieci w ciekawą grę. Na ekranie 
powstaje zamek, w którym więziona jest 

iękna królewna. Należy ją uwolnić. Bi 
zadanie maleńkiego rycerza u wrót zamku. 
Na ekranie pojawiają się jakieś przedmioty, 
| dwa jabłka, a potem jeszcze 
obliczyć sumę. Jeśli odpowiedź 
rycerz przejdzie za mu- 

jedna prawidłowa ope- 


całą drogę prowadzącą do rozwiązania za- 
dania przez dziecko. 

Oczekuje się, że wyniki badań spowodu- 
ją, iż komputery zostaną zainstalowane w 
wielu przedszkolach Związku Radzieckiego, 

Głównym celem zabaw komputerowych 
jest osiągnięcie wszechstronnego rozwoju 
każdego dziecka, nauczenie go logicznego 
myślenia, samodzielnego działania, oriento- 
wania się w różnych sytuacjach i znajdo- 
wania prawidłowego wyjścia. Kto wie, może 
któryś z tych maluchów zostanie programi- 
stą, albo konstruktorem nowych kompute- 
rów następnej generacji? ALINA ALESINA 


Już dość dawno nie gościły w na- 
szym kąciku stare motocykle. Być może 
za przyczyną tego, że nie otrzymuję z 
tej dyscypliny motoryzacyjnej żadnych 
informacji od Was. Nadal zaś podtrzy- 
muję propozycję utworzenia w ramach 
naszego kącika „Klubu Posiadaczy Mo- 
tocykli Wyprodukowanych w Polsce Lu- 
dowej”, a więc motocykli produkowa- 
nych od 1945 roku i liczących co naj- 
mniej 25 lat 


Myślę, że już w niedługim czasie bę- 
dę mógł zaprezentować jeden gruntow- 
nie i z wielką pieczołowitością odre- 
staurowany motocykl, kwalifikujący się 
do klubu, a mianowicie SHL-kę 125 cm 
sześc. z 1953 roku. 


Tak więc jeżeli ktoś z czytelników dy- 
sponuje tego rodzaju motocyklem, pro- 
szę o nadesłanie materiałów w celu ich 
zaprezentowania w naszym kąciku. W 
najbliższym okresie postaram się też 
przekazać informacje o imprezach 
organizowanych dla posiadaczy pojaz- 


dów zabytkowych, do których zaliczane 
są również stare motocykle. 

Dzisiaj prezentuję motocyki zaliczany 
już do kategorii zabytkowych, alo nie z 
rodzaju użytkowych, lecz motocykli 
sportowy marki JAWA 250 OHC z 1959 
roku. Bogatą kolekcję togo typu moto: 
cykli zwłaszcza rodzimej produkcji po- 
siadają Czechosłowacy, stamtąd też on 
pochodzi 

Przy okazji prezentacji tego jodnośla- 
du, podsuwam propozycję odszukania 
naszych krajowych konstrukcji dawnych 
motocykli sportowych, a więc nio tylko 
przeznaczonych do wyścigów ale I do 
rajdów. A wiadomo, że motocykli spor- 
towych wytwarzanych w oparciu o kra- 
jowe jednoślady budowano dość dużo 
Jeżeli więc ktoś wie o takich motocy- 
klach, proszę o przekazanie intormacji, 
w celu możliwości ich zaprezentowania 
na łamach naszego kącika 

Posiadaczem przedstawionej na ilus- 
tracji wyścigowej JAWY 250 2x OHC 
jest Czechosłowak, O. Prokop, z klubu 


starych motocykli w miejscowości Ovur 
Kralove 

Motocykl ten został wyprodukowany 
przez zakłady Jawa i CZ przy współ 
pracy radzieckiej łabryki CKEB Serpu 
chow, w oddziale zajmującym się wy 
twarzaniem pojazdów sportowych 

Pierwszym produktem toj współpracy 
były dwucylindrowe motocykle o poje 
mności 250 cm szośc., później wytwa 
rzano toż motocykle o pojomnościach 
350 cm szośc. Na wyścigowoj JAWIE 
350 zawodnik czechosłowacki F. Stast 
ny zdobył w 1961 roku wicemistrzostwo 
świata 

Motocyki JAWA 250 2 x OHC posiada 
dwucylindrowy silnik o pojemności ro 
boczej 247 cm szośc. Uzyskuje on moc 
26,1 kW przy 10800 obr/min 
sprężania 11,5:1. Zasilanie silnika w 
mieszankę paliwową odbywa się za 
pośrednictwem dwóch gaźników typu 
Amal. Na każdy cylinder przypadają 
dwie świece zapłonowe 

Z silnikiem współpracuje 6-przekład- 
niowa skrzynia biegów. Obroty na koło 
tylne przenoszone są za pośrednic- 
twem przekładni łańcuchowej 

Koło przednie zawieszone jest na wi- 
delcu teleskopowym, koło tylne na wa- 
haczu resorowanym dwoma sprężyna- 
mi śrubowymi, wewnątrz których znaj- 
dują się amortyzatory teleskopowe. 

Hamulce przy obydwu kołach są bęb- 


| stopniu 


nowe, dodatkowo chłodzone powie 
trzem kierowanym do wnętrza bębnów 
specjalnymi wlotami 
JAWA 250 2x OHC osiągała prędkość 
190 km/h 
KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Matousz NAJBOR, ul. Andrychowska 2/63, 
43-300 BIELSKO-BIAŁA, poszukuje prospek 
tów motocykli marek: Honda, Suzuki, Yama 
ha, Kawasaki, za które oferuje prospokty sa- 
mochodów Datsun, Mazda | Peugeot oraz 
prospekty firm Philips I Bang 8 Olufsen 

Rafał PASEK, ul. Krasińskiego 2/47, 32-300 


OLKUSZ, px 
cych 
Volvo, Honda, Citroer 
książk 


szukuje 


samochodów 


glels 
ku 
Rafał KOWALSKI, ul. Kościelna 20, 22-107 
SAWIN, oferuje do wymiany pr 
chodowe | adresy firm samox 
Tomasz PIETRZAK, ul. Kopernika 13/1 
96-100 SKIERNIEWICE, poszukuje następują-, 
cych numerów „Świata Młodych”: 77-89, 122. 


akty samo. 


hodowych 


141 i 142 z 1987 r. oraz nr 8 z 1988 r. Do wy 
miany za powyższa oteruja prospekty Mazdy 
626 i Saaba 900 I dużo adresów różnych firm 


ZENON DUTKIEWICZ 


Ptasie lato 


© SKRZYDLACI 


Z. DZIKICH PLAŻ 
© WAKACYJNE... LĘGI 


Zawsze powtarzam, że wiele cieka- 
wego może znaleźć ornitolog tam, 
gdzie pozornie zbyt wiele ciekawego 
nie ma. Tak jest np. na piaszczystych 
ugorzyskach nad rzekami, dzikich pla- 
żach, spuszczonych stawach. Tu spot- 
kać można, nieraz całkiem niespodzie- 
wanie, przedstawicieli grupy ptaków 
umownie nazywanych wodno-błotnymi. 
Ciekawe spostrzeżenia z ich życia w 
okresie lęgowym poczynił w ubiegłym 
roku Robert Kościów z Kołobrzegu. Po- 
nieważ relację jego, częściowo pocho- 
dzącą jeszcze z sierpnia, otrzymaliśmy 
dopiero w październiku, wykorzystuje- 
my ją teraz, gdy jest najbardziej na 
czasie. Oddajemy głos Robertowi: 


„W czasie poszukiwań ptasich lęgów 
postanowiłem spenetrować odcinek 
wybrzeża w celu wyszukania lęgów 
sieweczki obrożnej, ewentualnie rybi- 
twy białoczelnej. Przeszedłem odcinek 
od Dźwirzyna do Podczela (woj. kosza- 
lińskie, koło Kołobrzegu) i na odcinku 
26 km znalazłem... dwa lęgi sieweczki 
obrożnej i ani jednego wcześniej wy- 
mienionego gatunku rybitwy. Lęgi za- 
wierały pełne zniesienia. Gniazda w 
postaci płytkiego dołka (bez wyściółki) 
były umiejscowione: pierwsze na wyd- 
mach, a drugie u ich podnóża. Nie' 
mam pewności czy lęgi były pomyślnie 
wyprowadzone, gdyż przy następnej 


kontroli jaja zostały przetoczone w iane 
miejsce. Obecność plażowiczów nie 
pozwoliła na ponowne wyszukanie jaj 
(nie chciałem narażać lęgów). Podczas 
kontroli obserwowałem tylko dorosłe 
ptaki. Ciekawy przypadek odnotowałem 
przy gnieździe wodnika, a także ku- 
reczki nakrapianej: podczas przedostat- 
niej kontroli lęgu, w gnieździe pozosta- 
ło jedno jajo (zniesione liczyło 9 jaj, w 
tym z ośmiu wylęgły się pisklęta). W 
pobliżu nie było słychać zaniepokojo- 
nych rodziców. Na drugi dzień była 


identyczna sytuacja. Postanowiłem 
wziąć jajo do domu i sprawdzić jego 
zawartość wg wskazań instrukcji Karto- 
teki Gniazd i Lęgów. Po rozbiciu jajo 
wydzielało nieprzyjemny zapach i za- 
wierało... dwa pisklęta z resztkami kul 
żółtkowych pod brzuchami. Lęg kurecz- 
ki nakrapianej zasługuje na uwagę ze 
względu na datę lęgu oraz na jego 
umiejscowienie. Gniazdo znalazłem 
14 VIII umiejscowione na gęstym bło- 
cie, tuż przy brzegu, nie osłonięte ża- 
dną roślinnością (4 m od gęstego pasu 
trzcin). Gniazdo w postaci niewielkiego 
kopczyka zawierało 5 jaj, niestety wy- 
lęgło się tylko jedno pisklę (dnia 16 
VIII)". 


Zachęcam innych do pójścia w ślady 
Roberta i poczynienia podobnych ob- 
serwacji — bo czas po temu stosow- 
ny... Zwracam uwagę na wzmianki o 
bardzo późnych lęgach ptasich. Jak wi- 
dzicie — również w czasie wakacji, a 
nie tylko wiosną można to i owo zaob- 
serwować przy gniazdach. Zatem — 


ia! 
powodzenia! | TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


| Na piaskach 
nadrzecz- 
nych można 


siadujące 
sleweczki 
obrożne... 

i znaleźć 
- ich pisklęta. 
Można je os- 
trożnie wziąć 
do ręki, ale 
później 
trzeba  puś- 


wolno! | 


Miękkość 


Mój żółw jest miękki, czy to choroba? 

Taki problem powtarza się często w listach 

Miękkość pancerza obserwuje się najczęściej u młodych żółwi, które w okresie intensyw- 
nego wzrostu miały zbyt mało wapnia w pokarmie i niedostatek światła słonecznego. Pro- 


mienie ultrafioletowe ze światła słonecznego 


początkujących hodowców żółwi. 


są niezbędne do normalnych przemian wita- 


miny D, a co za tym idzie także wapnia. Brak słońca lub niedostatek substancji mineral- 
nych prowadzi do nienormalnej budowy kości, a u żółwi także do nienormalnej miękkości 
ich skorupy. Łatwo to wykryć przez lekkie ściskanie żółwia jedną ręką za karapaks, czyli 
tarczę grzbietową, a drugą za plastron — brzuszną część pancerza. U chorych żółwi pan- 
cerz sprężyście ugina się,-jakby był z gumy. Chore żółwie muszą mieć zapewnioną obfitość 
słońca, najlepiej w ogrodowym terrarium lub na balkonie. Pamiętajmy jednak, że szkło 
pochłania promienie ultrafioletowe. Chore żółwie nie mogą więc „opalać” się PREZ szybę. 


Żółwie poddawane kuracji powinny mieć 


dietę wzbogaconą w wapń i inne substancje 


mineralne. Do ich pokarmu dodajemy pokruszoną kredę, skorupki jaj kurzych, tartą sepię, 
czyli tzw. muszię mątwy oraz ogrodowe ślimaki ze skorupkami, dużo warzyw i w razie ko- 
nieczności także pokruszoną Multiwitaminę albo Vitaral. Miękkość pancerza nie mija jed- 


nak szybko. Trzeba uzbroić się w cierpliwość. 
Warto wiedzieć, że niektóre żółwie wodne 


mają z natury miękki pancerz. Widać to zwła- 


szcza u żólwi morskich, ale także u słodkowodnych, np. przedstawiony na zdjęciu żółwiak 


chiński (Trionyx sinensis) ma bardzo miękki, 


skórzasty pancerz. Ten gatunek żółwiaka wy- 


stępuje w południowej i wschodniej Azji, w okresowo wysychających zbiornikach wody. W 
czasie suszy żółwiaki zagrzebują się w szlamie. Mają bardzo długie szyje i rurkowate, wyd- 
łużone w ryjek nozdrza. Ich nogi są uzbrojone w silne pazury i zaopatrzone w duże płetwy. 
O żółwiakach warto wiedzieć jeszcze tyle, że mogą być bardzo niebezpieczne. Swą paszczą 
na długiej szyi mogą sięgnąć rękę trzymającą je za pancerz, nawet tuż nad ogonem! Poza 
tym mogą intruza boleśnie podrapać pazurami i spryskać moczem. 


Pomimo to są jednak sympatyczne. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


NN 
Jak porusza się 
dżdżownica? 


Nie ma nóg, a jednak nie tylko chodzi, 
ale nawet potrafi się wwiercić w głąb 
spulchnionej ziemi. Zasługa to elastycznej 
szczeciny, którą pokryte jest całe jej ciało. 
Każdy z jego poszczególnych członów jest 
zaopatrzony w cztery pary szczeciniastych 
włosków. Gołym okiem są one nie do za- 

„„uważenia. Gdy dżdżownica zamierza się 
przesunąć, „nadyma” się. Wtedy włoski 
uwidaczniają się i zaczepiają o drobinki zie- 
mi znajdujące się wokół. Gdy ciało dżdżow* 
nicy wróci do normalnych rozmiarów, wło- 
ski chowają się i robak może przesunąć się 
do przodu. Ten nadymający ruch poszcze- 
gólnych segmentów dźdżownicy przebiega 
od głowy do końca ciała i w ten sposób 
może ona „wwiercić” się w ziemię. 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„SOŚNICA” 

44-103 Gliwice-Sośnica, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
Tel. 32-03-91 wew. 4380 


OGŁASZA ZAPISY 


do klas pierwszych na kierunki kształcenia 

— GÓRNIK KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 

— MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZE 
RÓBCZYCH 

— MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ: GÓR. 
NICTWA PODZIEMNEGO 

— EEKTROMONTER GÓRNICTWA 
MNEGO 

— MONTER UKŁADÓW ELEKTRONICZNYCH | 
AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 


1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej, 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdro- 
wia, stwierdzające przydatność do zawodu 
górniczego. 

Skierowanie na badania lekarskie daje dyrekcja 

szkoły, do której należy zgłosić się osobiście. 


PRZY ZAPISIE NALEŻY: 


— złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpisa- 
ne przez kandydata oraz jego rodziców lub 
opiekuna, 

— złożyć ostatnie świadectwo szkolne, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć 
umowę z zakładem pracy. 

Szczegółowych informacji dotyczących przyję- CZEŚĆ! 

cia do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 1...Czy to możliwe, żeby przyś- 

Podanie należy złożyć niezwłocznie w dyrekcji nić się komuś na zamówienie?! 

szkoły. Chyba żartujesz, Rzepuniu!” — 

KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ ZAPEWNIA: tak pisze mi Małgorzata Z. z Biel- 

1 Wysoką pomoc materialną w gotówce; ska. Żartuję? Nic podobnego! Na- 

2. Dodatek adaptacyjny w gotówce dla ucz- sze Studio Snów Telepatycznych 
niów klas I; ma wieloletnie doświadczenia 

3. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocz- emisyjne. Zaręczam Ci, Małgo- 
nie dla uczniów nie korzystających z za- siu, przyśnisz się, komu będziesz 
kwaterowania w internacie; h h 

4. Premię do wysokości 50% stawki miesięcz- chciała 2 AWCE tylko bardzo 
nej pomocy materialnej płatnej w gotówce chcieć. Teraz, JOSDaASA najlep- 
dla wszystkich uczniów klas II i Ill, wyróż- sze warunki dla emisji snów, dla- 
niających się dobrymi postępami w nauce; tego właśnie teraz nadajemy co 

5. 50% stawki miesięcznej pomocy material- noc WIO-SENNY KONCERT ŻY- 
nej w gotówce w okresie ferii letnich (li- CZEŃ. Piszcie! 
piec, sierpień); 

6. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas 
zajęć szkolnych dla wszystkich uczniów; 

7. Umundurowanie; 

8. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z 
uczniami szkół zawodowych podległych 
Min. Oświaty i Wychowania; 

9. Bezpłatne wyposażeńie uczniów w komplet 
podręczników i przyborów szkolnych na 
okres nauki w szkole; 

10. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 


UKOŃCZENIE SZKOŁY UPRAWNIA 
ABSOLWENTÓW: 


= do noszenia odznaki absolwenta Zasadni- 
czej Szkoły Górniczej; 

— do wstępu do 3-letniego technikum górni- 
czego dla młodzieży niepracującej; 

= do uzyskania stanowisk, na które wymaga 
się kwalifikacji górniczych. . 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej za- 

licza się czas nauki w szkole w wymiarze jed- 

nego roku do okresu pracy wymaganego do 

uzyskania specjalnego wynagrodzenia z Karty 

Górnika, 


Autorem mego portretu jest Wojtek 
Rokicki, którego zapisuję do Rzepklu- 


PODZIE 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty ry- 
sunkowe  wyszperali Monika 
Fiołka — członkini klubu. Rafał 
Rawłuszko, Andrzej Bajc, Rafał 
Waleczek, których zapisuję 


NOWE PAPIEROSY! 


Do zobaczenia! 


Wasz Rzep Wymyślił i zaprojektował Marcin Wściubiak, 


którego zapisuję do Rzepklubu. 


2O PAPIEROSÓW 
KING SIZE 


— Jeśli chcesz ze mną rozmawiać, to weź 


Dojazd do Szkoły autobusami linii nr 32 lub 


gazetę i pogadamy o tym, to piszą w gazecie. 


702 z Gliwic lub Zabrza. 


(K-54) 


niepokój trapera. Spodziewał się drugiej wizyty Wielkiego Nie- 
dźwiedzia, być może w asyście czarownika i męczących wypy- 
tywań wciąż na ten sam temat. Bo jeśli wódz zastanowi się 
nad słowami swego ojca, ło czy nie uzna ich za zbyt niedo- 
kładne? Czy nie zacznie podejrzewać, że stary traper nie 
wszystko mu powiedział? A w takim stanie rzeczy nie wypuści 
jeńca wcześniej, nim „skamieniałe słońce” nie zostanie odna- 
lezione. ż 

Ponure przewidywania Granta nie sprawdziły się. Nikt się 
nie zjawił, prócz młodej squaw z nową miską tej samej co po- 
przednio potrawy. 

Woda bez ustanku chlupotała na zewnątrz tipi i ten mono- 
tonny odgłos skłonił trapera do drzemki. Gdy się przebudził, 
dokoła panowała cisza. Wstał, by wyjrzeć na zewnątrz. Była 
noc. Deszcz ustał, na niebie błyszczały srebrne gwiazdy. 
Grant przez chwilę nasłuchiwał, potem wyszedł z tipi. Która to 
może być godzina? Nie wiedział, nie miał zegarka. Obserwu- 
Jąc położenie gwiazd i intensywność ich blasku doszedł do 
wniosku, że minęła już połowa krótkiej letniej nocy. 

Okrążył namiot, ciekaw, czy ktoś to zauważy. Nikt się nie 
pojawił. Wyglądało na to, że nie odprawiano nocnych wart. 
Być może z powodu deszczu, być może z nawyku. Przypo- 
mniał sobie, że w czasie pobytu wśród Montagnais nigdy nie 
widział wartowników. Czasy bratobójczych walk między in- 
dlańskimi plemionami należały do przeszłości, a blade twarze 
od dziesiątków lat przestały niepokoić indiańskie osiedla. Po 
cóż więc warty? 


Okrążył tipi raz i drugi, a gdy nie wywołało to alarmu, ru- 
szył wilczym krokiem w stronę boru. Było dostatecznie widno, 
by dostrzec wąską, długą kałużę, ciągnącą się od tylnej ścia- 
ny tipi aż gdzieś ku pierwszym drzewom. Grant wszedł w tę 
kałużę i powoli, uważnie, by nie spowodować plusku, sunął 
krok za krokiem wiedząc, że nie pozostawi na ziemi odcisków 
stóp. 

Ka kończyła się przy linii lasu. Dalej było już tylko leśne 
poszycie, na którym stopa ludzka odciska się na krótko i bar- 
dzo niewyraźnie. Odetchnął głęboko minąwszy pierwszy pień 


jodły. Poczuł zapach wilgotnego igliwia i pleśni. Minął drugi | 


pień oraz kępę rozłożystych krzewów. Przed nim widniało cie- 
mne wnętrze puszczy — niby długi korytarz ciągnący się 
wśród szpalerów drzew. 

Czuł się rześki i wypoczęty. Nie lękał się, że zabłądzi, ufa- 
jąc swemu traperskiemu instynktowi. Gdy ruszy pościg Indian, 
będzie miał za sobą spory szmat drogi. 

Tak rozmyślając zagłębił się w las. | wówczas zza rozłoży- 
stego świerku prawie bezszelestnie wyszła ludzka postać. 
Grant zdrętwiał i — jak opowiadał — nie był w stanie wykonać 
ani jednego kroku. Ani w przód, ani do tyłu. Postać zbliżyła 
się i wtedy rozpoznał Białą Wydrę, czarownika. : 

„Wpadłem” — pomyślał z rozpaczą. 

Czarownik nie odezwał się. Położył palec na wargach, a 
drugą rękę wyciągnął w stronę lasu. Czy oznaczało to, że tam 
w głębi ukryli się jacyś wrogowie? A może gestem tym cza- 
rownik zezwalał na ucieczkę? Grant nie był pewien, lecz ru- 


szył przed siebie, w każdej chwili oczekując, że zostanie za- 
trzymany. 


Nikt go nie zatrzymał. Szedł najpierw bardzo wolno, później 
przyspieszył kroku, ponad miarę swych sił. Zadyszał się i 
usiadł na powalonym pniu. 


Co to wszystko miało znaczyć? Co tu robił Biała Wydra? I 
dlaczego pozwolił odejść jeńcowi? 


Grant znał wiele przypadków, kiedy to plemienni czarownicy 
rywalizowali z wodzami tychże plemion. Czyżby Biała Wydra 
spiskował przeciw Wielkiemu Niedźwiedziowi? | dlatego 
ucieczka Granta była po myśli czarownika? Na to wyglądało. 
Jeśli tak, to Biała Wydra nie piśnie ani słówka o spotkaniu al- 
bo wskaże mylną drogę ucieczki. A có czarownik robił w lesie 
o tak dziwnej porze — nie było ważne dla Granta. 


Po krótkim odpoczynku ruszył dalej, starannie omijając ka- 
piące wodą zarośla. Gdy pierwszy słoneczny promień przedarł 
się poprzez korony drzew, Grant trafił na małą polankę prze- 
ciętą migotliwym nurtem wąskiego strumyka. Ukląkł, napił się 
wody, a później długo odpoczywał, czujny na wszystkie odgło- 
sy dobiegające z głębi boru. Słyszał ćwierkanie ptaków, nie- 
kiedy łopot skrzydeł i lekki poszum wiatru w koronach drzew. 
Lecz te dźwięki nie sygnalizowały pościgu, który na pewno już 
za nim wyruszył. 


Cdn. 
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WIOSNĄ PAN Mądrala udał się do szkółki 
drzewek. Długo wybierał, dobierał, wreszcie 
odłożył dla siebie dwie dorodne sadzonki. 

— A teraz — zwrócił się do sprzedawcy 
— poproszę do tego jeszcze jakiś solidny 
hamakl 

* 


PAN IKSIŃSKI wpada rozzłoszczony do 
księgarni i już od progu woła strasznym 
głosem do sprzedawcy: 

— To pan sprzedał wczoraj mojej żonie 
najnowszą książkę kucharską?!!? 

— Ja, ale co się stało?! 

— Zaraz pan się dowie! Zapraszam pana 
na obiad!.. 


„OW « 
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Ten znakomity tytoń był dla trapera jeszcze jednym dowo- 
dem, że grupa Wielkiego Niedźwiedzia bardzo daleko odeszła 
od zwyczajów | tradycji swych przodków. | zapewne tak się 
stało równieź z innymi plemionami. Kiedyś przed laty, gdy tra- 
per gościł wśród Montagnais, zapalano tajki łuczywem lub wę- 
gielkami wygrzebanymi z ogniska, a kinnikinik ubijano w głów- 
kach fajek o długich, rzeźbionych cybuchach. To byty prawdzi- 
we dzieła sztuki... Teraz syn wielkiego wodza nabija kupnym 
tytoniem swą fajeczkę, małą, o krótkim cybuchu, na pewno na- 
bytą w tratlce bladych twarzy. Co za czasy, co za czasy?! I to 
ma być powrót do tradycji narodu Beothuk? 


— Ojcze Grant — odezwał się Indianin — powiedz, czy sen 
zezwolił ci spojrzeć wstecz i czy przywrócił twej pamięci 
ostatnie słowa Tego-który-się-nie-myli? 

Traper nie od razu odpowiedział. Pomyślał Jednak, że dal- 
sze jego milczenie w tak widać ważnej dla tych czerwonoskó- 
rych sprawie uznane zostanie za wykręt, za chęć zatajenia 
prawdy. 

— Pozwól, zastanowię się jeszcze przez chwilę. 

Wielki Niedźwiedź skinął głową. To było zgodne z indlański- 
mi zwyczajami. Rzadko kledy domagano się szybkich odpo- 
wiedzi. Ceniono długotrwały namysł. Człowiek winien rozma- 
wiać z własną duszą w ciszy i spokoju. 

Grant pogrążył się w zadumie. Co powinien uczynić? Jeśli 
wyjawi ostatnie słowa umierającego wodza, a syn jego wydo- 
będzie z głębin jeziorka to, co nazywa „skamieniałym słoń- 
cem”? Jeśli grupa Indian odważy się na czyn — w rozumieniu 
białych — szalony I poleje się krew? Bo nikt nie odstąpi czer- 
wonoskórym na wyłączną własność żadnych terenów łowiec- 
kich. Tego Grant był pewien. Należy więc za wszelką cenę 
powstrzymać ich od wysuwania fantastycznych żądań, przeko- 
nać Wielkiego Niedźwiedzia o bezsensowności jego zamie- 
rzeń. Trzeba ocalić tych niezbyt mądrych chłopców przed 
uwięzieniem lub śmiercią. Nawet za cenę kłamstwa. 

— Słuchaj — zdecydował się. — Mgła zapomnienia chyba 
się rozstąpiła. Widzę białego niedźwiedzia, widzę jak pada 
Ten-który-się-nie-myll. On powiedział... on powiedział tak: „Uk- 
tamkoo, wieś bladych twarzy Norris. Skamieniałe słońce jest 


zatopione w leśnym jeziorku”. Tak wtedy rzeki. Nie wiedzia- 
łem, o co mu chodzi, a później słowa twojego ojca wyleciały 
mi z pamięci, bo wydały mi się dziwaczne. Skamieniałe słoń- 
ce! Cóż to znaczy? Czy wiesz? 

— Będę wiedział, kledy je odnajdę. Lecz gdzie jest ukryte? 
W którym z leśnych jeziorek? Czy to wszystko, co powiedział 
mój ojciec? 

— Tak, wszystko — skłamał Granat. — Więcej nie pamię- 
tam. Myślę, że powinieneś szukać w tym jeziorku, przy którym 
się znajdujemy. Przecież Ten-który-się-nie-myll powiedział: 
„Wieś bladych twarzy Norris”, a w pobliżu Norris niewiele jest 
leśnych jeziorek. 

Indianin skańczył palić, schował tajkę do kieszeni. Podniósł 
się I owinął płachtą. 

— Dziękuję ci, blały bracie, Muszę to wszystko przemyśleć. 
Kledy znikł w strugach ulewy | w szarości posępnego dnia, 
Grant poczuł się obrzydliwie. Podziękowano mu za kłamstwo! 
Oszukał Wielkiego Niedźwiedzia zatajając najbardziej Istotną 
Informację. Gorzej jeszcze! Poradził tałszywiel Lecz czy miał 
prawo postąpić inaczej? Przewidując tragiczne skutki, jakie 
wynikłyby z ujawnie: rawdy. 

Wszystko to razem Jest zbyt skomplikowane — zatroskał się 
szczerze — nie na moją starą głowę. Tfu, do licha! Jeszcze 
trochę, a dostanę kręćka. Trzeba stąd wiać. Niech no tylko 
deszcz ustanie. 

Ale deszcz nie ustawał, z godziny na godzinę zwiększając 


Dokończenie na str. 7 


